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Krwawe morderstwo w Częstochowie było dziełem partji.
Rewelacyjne zeznania brata i siostry ś. p. Kostrzewskiego.

CZĘSTOCHOW A, 22. 2. (wł.)
Dziś, w czwartym dniu procesu o 
krw aw y mord w częstochowskiej 
kasie chorych, przesłuchiwano w dal 
szym ciągu świadków, którzy mieli 
ustalić alibi Czaplińskiego i Ka- 
czyka.

DO ZBRODNI PC H N ĘŁ A  GO 
PA R T JA .

Duze zainteresowanie wywoła­
ło ze-om ie świadka Andrzeja Ko­
strzew ik ; -igo, ślusarza z zawodu, 
członka zarządu N PR. lewicy, brata 
Jan a  Kostrzewsldego.

Stwierdził on jaknajkategorycz- 
niej, ze znając swego brata, jest 
pewny, że czyn nie był dziełem 
natchnienia, lecz uplanowanym 
przez partję . Śwadek stwierdził, że 
brat jego nie miał rewolweru.
BRA T NIE MIAŁ REW OLW ERU

Podobne oświadczenie złożyła 
siostra mordercy Antonina, która 
sprzątała mieszkanie brata i miała 
dostęp do wszystkich zakamarków 
pT jego mieszkaniu. Świadek Ko- 
strzewska stwierdziła, że nigdy nie 
widziała tam rewolweru.

Dalej zeznawali przodownik połi 
cji śledczej Banaszkiewiez, aspi­
ran t policji Zdankiewicz i kierow­
nik nadkomisarz Kozłowski.

OSTRY K URS PRZECIW RZĄ - 
ROWY.

Świadek Kozłowski opierając się 
na znajomości P P S  stwierdził, że 
czyn Kostrzewskieego nie był samo­
rzutnym.

W ostatnich czasach w partji 
P P S  CKW zaznaczył się ostry kurs 
w stosunku do rządu marszałka P ił­
sudskiego.

W n i i - 1' adwokata Dąbrowskie­
go, w sprawie przerwania przemó­
wienia świadka o historji P P S  
CKW  upadł.

P rokurator Nisenson zaznaczył, 
że wszystko, co zmierza do uchwyce­
nia psychologicznego podłoża czynu 
mordercy jest dla sprawy ważne.

Sąd przychylił się do wniosku 
prokuratora.

Na zakończenie świadek stwier­
dził, że alibi Cieplińskiego zostało 
obalone dochodzeniem, które wyka­
zało. że oskarżony wyszedł z magi­
stratu przed godz. 10-ą.

A L IB I CZEPŁINSK1EGO.
Urzędnik m agistratu Częstochow 

8kiego Chrząstek stwierdził że bę­
dąc w lokalu m agistratu, w godzi­
nach rannyt-h, widział tam Ozepliń- 
skiego. Miał jasne palto i ciemny 
garnitur. Następnie widział Czepliń 
skiego w Alejach, jak  siedział na 
ław-ce.
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CO R O BIŁ KACZYK?
Świadek Gromkiewicz, sekretarz 

socjalistycznych związków robotni­
czych, który był podejrzany o na­
pad na kasę chorych, w związku z 
czem siedział w areszcie 10 tygodni, 
opowiadał, że widział Kaczyka w 
godznach rannych w magistracie, 
jak  również Czeplińskiego.
K O N FE R E N C JA  W MAGISTRA­

C IE .
W oźny m agistratu Szymański 

zeznawał, że o godzinie 10.15 zrana 
zameldo-wał Czeplińskiego u prezy­
denta Jarmułowicza. Przybył on z 
GTomkiewiczem. Drugiego oskarżo­
nego K aczyka widział również w 
m agistracie o godzinie 11-ej rano.

Prezydent Jarmułowicz stw ier­
dził, że Czeplińskiego zna, jako 
działacza PPS., zaś Kaczyka tyl-

ko z fotograf ji, która ukazała się w 
prasie po wypadkach w kasie cho­
rych.

O godzinie 10.30 przybył do nie­
go. do m agistratu, Czepliński wraz 
z Gromkiewiczem, w sprawie re­
dukcji robotników. Pozostał tam do 
11-ej.

Odbyło się posiedzenie które na 
wieść o wypadkach w kasie chorych 
zostało przerwane.

N IE ZEMSTA, LECZ ŚLEPE  
SZALEŃSTWO...

Ławnik pepesowski Dziuba ze­
znawał, że Kaczyk był w m agistra­
cie o godzinie 10.30, gdzie zabiegał 
o uzyskanie pieniędzy na wyjazd do 
Kielc z grupą bezrobotnych.

O Kostrzewskim opowiadał świa 
dek, że polecił go jako woźnego w 
magistracie. Był on odludkiem, cho­

rym  na gruźlicę, nerwy i oczy, nad­
zwyczaj uczuciowy, o czem świad­
czy fakt, że gdy dowiedział się o zde 
molowaniu lokalu P P S  rozpłakał 
się. Krwawy czyn Kostrzewskiego 
nie był aktem zemsty, lecz rozpaczy 
i szaleństwa. Kostrzewski miewał 
zatargi z policją i tak na wiecu zo­
stał przebity bagnetem, innym zaś 
razem otrzymał ra n y  nożem.

Zamncb na dr. Bi łochowski ego, 
inspektora Furm ańczyka i komisa­
rza Rejowskiego, dokonany przez 
Kostrzewskiego nie może świadek 
inaczej nazwać jak ślepem szaleń­
stwem. Bowiem ci ludzie cieszyli 
się ogólną sym patją wśród robotni­
ków.

N astępny świadek ławnik Szpi- 
ro stwierdził, że widział Cieplińskie­
go w lokalu m agistratu o godz. 10-ej

Rozprawa trwa.

Z a p w  nowej wojny w rękach Sowieiśw.
Rewelacyjne enuncjacje francuskiego polityka,

PARYŻ, 22. 2. Znany działacz po 
lityczny Rene Marchand, wygłosił 
rewelacyjny odczyt o dumpingu so­
wieckim. Sowiety obecnie czynią nie 
pospolity wysiłek, skierowany ku

zorganizowaniu i uprzemysłowieniu 
kraju, a jednocześnie w Rosji panu­
je przerażająca nędza i demoraliza­
cja, zwiastuny bankructwa „piati- 
letki“.

Ojiozpa raczić będne nad ustosunKowaniein się
do sprawy refatmy Konstytucji.

WARSZAWA, 22. 2. (wł.) W 
bieżącym tygodniu, w związku z 
projektem, wniesionym do sejmu 
przez klub BB., w sprawie zmiany

konstytucji, zbiorą się stronnictwa 
opozycyjne, celem ustosunkowania 
się do powyższego projektu i ustalę 
nia swej polityki w tej sprawie.

Wstrząsająca Katastrem w Kopami w ęg la .
3 0  t/ćrników zabitych wskutek wybuchu g^zów .

B ER L IN , 22. 2. Na kopalni „Re 
zerwa Eschweiler“ w ydarzyła się 
w pobliżu Nothberg w Ń adrenji stra  
szna katastrofa wybuchu gazów, 
która pociągnęła za sobą ofiary w 
ludziach.

W  chwali wybuchu pracowało w 
kopalni 120 górników.

N atychm iast wszczętej akcji ra ­

tunkowej udało się uratować 75 gór 
ników. Do godziny 4 po południu 
wydobyto 30 trupów, 3 ciężko ran­
nych i 7 lżej rannych. W szystkie 
zwłoki są do tego stopnia zmasa­
krowane, że bardzo trudno jest u- 
statić ich identyczność. Dotychczas 
rozpoznano 12 zabitych.

Opłakany rezultat takiego gi­
gantycznego wysiłku tłumaczy się 
teem, że Sowiety nie robią go w celu 
polepszenia warunków życia naro­
du, lecz jedynie w celach wojny.

Świadczy o tem fakt, że przemysł 
wojenny otoczony jest specjalną o- 
pieką.

Dumping sowiecki jest dobrze po 
myślaną ofenzywą gospodarczą prze 
ciw Europie, lecz powstaje pytanie 
czy za tą ofenzywą nie przyjdzie in­
na — wojskowa, zorganizowana 
przy aktywnej pomocy Niemiec.

Rene Marchand zwraca uwagę 
na fakty wskazujące na ścisłą współ 
pracę niemiecko - sowiecką, a mia­
nowicie: na dostarczanie oficerów, 
którzy po powrocie do Niemiec zo­
stają z powrotem przyjęci do Roichs 
w ełny i nagradzani awansom służbo 
wym, na słowa jednego z przywód­
ców niemieckich komunistów oraz 
na podróż v Hhnimersteina do Mo­
skwy i opowiedzenie się Worószy- 
łowa za wojną prewencyjną z Ru- 
rnunją, o czem sam v. Hammersleiu 
wspominał.

foyiazd B rżystsi na antypolską aglac e do Ameryki delegacja imieninowa
KOWNO, 22. 2. (wł.) Z Kowna 

wyjechał do Ameryki profesor uni 
w ersytetu p. Birżyska, który swego 
czasu był gościnnie podejmowany 
w Pclsce. W yjazd prof. Birżyski

pozostaje w związku z szerzeniem 
antypolskiej akcji wśród Litw i­
nów, przebywających w Ameryce i 
propagowaniem oderwania Wilna 
od Polski.

Zamówienia sowieckie w Łodzi
na SCI milionów dolarów.

ŁóDŻ, 22. 2. (wł.) Łódzka firm a 
E jtington, której fil je rozrzucone 
są po całej Europie, zawarła eks­
portową umowę z Sowietami na wy

Aresztowanie dyrektora „polskiego Uoydu"

wóz iowarów na sumę 50 mil jonów 
dolarów. Część tych towarów ma 
być przerobiona w Polsce.

K ATOW ICE, 22. 2. Z polecenia 
prokuratora został aresztowany dy­
rektor oddziału katowickiego mię­
dzynarodowego towarzystwa trans­
portowego „Polski Lloyd“, p. More­
au, obywatel francuski.

Aresztowanie nastąpiło w związ­

ku z wykryciem wielkich nadużyć, 
które sięgają sumy ćwierć miljona 
złotych.

Dyr. Moreau popularny był na 
bruku katowickim i znany z wystaw 
nego trybu życia.

NA M ADERĘ.
W ARSZAW A, 22. 2. ( w ł ) Towa 

rzystwo polsko - portugalskie iv 
W arszawie wysyła delegację na Ma 
derę, celem złożenia życzeń imieni­
nowych i adresu pamiątkowego mar 
szalkowi Piłsudskiemu.

W Funchal, gdzie przebywa m ar 
szalek Piłsudski, w dniu jego imie­
nin, powiewać będą chorągwie o 
barwach polskich.

ZGON B. POS. K IRSZBRA U N A .
W ARSZAW A, 22. 2. (wł.) W  

Otwocku pod W arszawą zmarł je­
den i  czołowych przedstawicieli or 
todoksów, p. Eljasz K irszbraun.

Zmarły był w poprzednim sej­
mie członkiem klubu BB. Rodzina 
zmarłego otrzym ała depesze kondo 
lencyjne od premjera Sławka- pre­
zesa klubu BB., posła Hołówki i 
szeregu wybitnych osobistości ze 
św iata politycznego,
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Alarm z nad Sekwany.
Emigracja poisKa we Francji wr obliczu niebezpieczeństwa

bezrobocia.

F rancja  jest dotąd prawie jedy­
nym krajem na kontynencie Euro­
py, nie znającym jeszcze groźnych, 
przejawów panującego od dwuek 
lat kryzysu. Jednakże i w tym 
szczęśliwym kraju  dają się od pew­
nego czasu zauważyć oznald poważ­
niejszego zastoju w handlu i prze­
myśle.

Ponieważ zaś nie ma na razie 
widoków na szybkie zlikwidowanie 
obecnego kryzysu europejskiego, la 
two jest dojść do wniosku, że zlo 
może się we F rancji tylko powięk­
szać stale i zagrozić temu krajowi 
powa •'■niejszemi. komplikacjami, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, że we 
F rancji jest przeszło dwa miljony 
robotników cudzoziomskich.

Są to dla nas niewesołe horosko­
py uwzględniwszy fakt, iż we F ra n ­
cji zamieszkuje przeszło pół miljo- 
na ludności polskiej, którą w tym 
czy innym stopniu* łatwo dotknąć 
może owent. klęska, bezrobocia na 
większą skalę. Jasnem  jest bowiem, 
że w razie braku pracy najprzód wy 
dali się z fabryk i kopalni cudzo­
ziemców, a potem dopiero własnych 
obywateli.

W ostatecznym wypadku fran ­
cuz pozbawiony pracy łatwo da so­
bie radę, będąc na rodzimym grun­
cie, podczas kiedy nasz robotnik tra­
cąc źródło zarobkowania po większej 
części znaleźć się może tylko w nę­
dzy, a w niejednym wypadku nie bę 
dzie miał nawet za co wrócić do kra­
ju-

Coprawda nie we wszystkich ga 
łęziach pracy zarobkowej we F ran ­
cji zanosi się na poważniejsze bez­
robocie. Zachodzi jednakże obawa, 
że w razie czego francuzi będą sta­
rali swoich bezrobotnych umieścić 
w w arsztatach pracy nie objętych 
bezrobociem, wyrzucając oczywiście 
cudzoziemców, a m. in. także pola­
ków.

Nie znamy w tej chwili bliższych 
i dokładnwch szczegółów, dotyczą­
cych groźby zaistnienia na większą 
skale bezrobocia we Francji, ale ta ­
ka obawa zachodzi i chociażby z o- 
bowiązku dziennikarskiego dzwonić 
trzeba na alarm. Uświadomić sobie 
bowiem trzeba, że w razie wyrzuce­
nia na bruk większej liczby pola­
ków. niektórzy z nich z nędzy i gło­
du chwycić się mogą nawet kradzie­
ży i rabunku, czego już i  tak w o- 
statnich latach na terenie francu­
skim mieliśmy przykłady, rzecz ja-

(K o re sp o n d e n c j a  w ła sn a )

sna z dotkliwym uszczerbkiem w o- 
pinji francuskiej dla naszego kraju 
i narodu.

Nie wiadomo, czy nasze władze 
państwowe liczą się z tem niebezpie­
czeństwem. Inna rzecz, że państwo 
nasze, przeżywające samo dotkliwy 
kryzys nie wieleby pomóc mogło na­
szym emigrantom we Francji. Na 
wszelki wypadek jednak obmyśłeć 
trzeba zawczasu środki, aby ratować 
rodaków naszych na obczyźnie na

P A R Y Ż , w  lu ty m  1931.

wypadek klęski bezrobocia.
Sprawnie funkcjonujące na tere­

nie F rancji biura pośrednictwa p ra­
cy dla polaków i stworzenie choćby 
skromnego funduszu zapomogowego 
przyczynić sie dużo mogą do z a ro ­
dzenia spodziewanego bezrobocia 
wśród polaków we Francji. Są to 
także kroki, które dyktuje nam ko­
nieczność opieki nad polakami na 
obczyźnie.

St. W.

Sowiecka flota wojenna gotowa do wojny
W oczekiwaniu rozkazu,

W tych dniach odbyło sic w Mos­
kwie pierwsze posiedzenie nowo obra­
nego sowietu, które m iało charakter 
m anifestacji, z powodu wystąpienia na 
niem dowódcy floty  sowieckiej na Bał­
tyku, Wiktorowa.

Przed wygłoszeniem  mów okoliczno­
ściowych, przeprowadzono wybory 
władz sowieckich. Przewodniczącym so 
wieta, tj. naczelnikiem Leningradu, wy 
brany został komunista Kadackij.

Jednym  z pierwszych mówców był 
wspomniany wyżej dowódca floty  bał­
tyckiej W iktorow, powitany przez ze­
brany cli burzą oklasków. Złożył on spra 
wozdanio z działalności floty, którego 
wysłuchano, stojąc, by zaznaczyć tem, 
jak wielkie znaczenie przypisuje sie 
armji morskiej. W przemówieniu swem  
wskazał Wiktorow, że flota baltyeka  
„kroczy drogą wiodącą do wzmocnienia 
swej zdolności bojowej". W szystkie o- 
krety wykonały przepisaną ilość ćwi­
czeń i podróży po obcych morzach,

zwiedziły porty w Niemczech, Danji, 
Norwegji i Łotwie. Podróże te wyka­
zały w ielki poziom i wzrost czerwonej 
floty, która wśród swej załogi posiada 
obecnie 50 proc. komunistów. W ikto­
row przyrzekł, że flota sowiecka bedzie 
utrzym ywała jakiiajściślejszy kontakt 
z łeniiigradzkim sowietem. P iąty  rok 
piatiletki zamknie morskie przejście do 
Leningradu obcym flotom, a jeśli da­
ny bedzie rozkaz do walki, zostanie on 
natychm iast wykonany.

Następnie wysiano pozdrowienia do 
Stalina, K alinina, W oroszyłowa i Gor­
kiego.

W telegram ie do Stalina powiedzia­
no: „Dzieło Lenina znajduje sie w za­
ufanych rekach lyoletarjatu. Nasze 
sukcesy na polu industralizacji pań­
stwa i burzliwy wzrost rewolucyjnego  
ruchu w państwach kapitalistycznych, 
przyspieszą zwycięstwo światowej re­
wolucji proletariackiej.

instytut sora%¥ społecznych.
W poszczególnych zakładach ubez­

pieczeń społecznych prowadzone są o- 
becnie obrady nad utworzeniem insty­
tutu spraw społecznych. Do zadań in ­
stytutu należeć mają badania naukowe 
prace propagandowe i pedagogiczne w 
zakresie oekrbny pracy, ubezpieczeń 
społecznych, rynku pracy, bezrobocia, 
em igracji i opieki społecznej. Jako za­
dania najbliższe wysuwane są badauia 
naukowe zagadnień bezpieczeństwa i 
hygjeny pracy, propaganda w dziedzi­
nie zapobiegania nieszczęśliwym  w y­
padkom przy pracy i chorobom zawo­
dowym, badania z dziedziny ubezpie­
czeń społecznych, prowadzenie działu

muzealno - pokazowego, organizowanie 
kursów dla pracowników instytueyj 
społecznych, wreszcie działalność wy­
dawnicza.

Instytut ma być fundacją, utworzo­
ną przez zakłady ubezpieczeń społecz­
nych, wzglądnie ich związki i ma być 
finansowany przez twórców drogą sub­
sydiów corocznych, z których pozatem  
tworzony bedzie kapitał żelazny funda­
cji. Przewidywane jest dopłacenie na 
rzecz fundacji przez zakłady ubezpie­
czeń ogółem 3.250.009 zł. w rocznych ra­
tach. Instytutem  kierować mają rada 
nadzorcza i rada naukowa.

Nr. 53.
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W styczniu wyjechała do Argen 
tyny i U rugw aju grupa emigran­
tów z Polski w liczbie 1000 osób.... 
Przeważnie rolnicy.

Ja k  wiadomo, rząd argentyński 
z dniem 1 stycznia 1931 roku pod­
wyższył znacznie opłaty konsular­
ne, mianowicie

z 26 zł. na 288 zł. 10 gr.
Wiza sama nie podrożała, ale 

zażądano przedłożenia trzech świa­
dectw: świadectwa-»moralności i do­
brych obyczajów, poświadczenia, 
że em igrant nie był chory umysło­
wo i że nigdy nie trudnił się żebra­
niną. I  właśnie za te świadectwa u- 
stanowiono tak  wysoką opłatę.

W ielu emigrantów, chcąc unik­
nąć tych dodatkowych, a tak po­
ważnych kosztów, starało się zała­
twić formalności paszportowo - koD 
sularne przed nowym rokiem.

W yjechali oni jednak dopiero 
po 1 stycznia. W portach argentyń 
skich powstał wielki zator trans­
portów emigranckich. Trudno było 
rozmieścić od razu kilka tysięcy o- 
sóbL

Emigranci wańę-ai; się po por­
tach, nie mogąc znaleźć pracy.

I  w tym  czasie nadszedł jeszcze 
jeden transport 2000 osób,
w tem ItMłG emigrantów z Polski. 
Tej g rapy  emigrantów argentyń- 
ezyey nie wpuścili w głąb kraju,
ale internowali w Buenos Ayres.

Rząd argentyński zamierza 
ckspodjować tych emigrantów z po 
wrotom do E uropy na swój własny 
koszt, biorąc na siebie opłaty od por 
tu  argentyńskiego do portów euro­
pejskich.

Ale teraz w yłaniają się dwa -za­
gadnienia, z których jedno jest ra­
czej natu ry  formalnej, drugie zaś 
zasadniczej...

K to ma ponieść koszta przejaz­
du repatrjow anych wbrew ich woli 
emigrantów od portu — do miejsca 
stałego zamieszkania?

Gdyby nawet tę kwestję zała­
twiono pomyślnie, to wysuwa się 
drugie, o wiele donioślejsze zagad­
nienie: co ci ludzie będą robili po 
powrocie do kraju?
Gospodarstwa swoje posprzedawali, 
interesy polikwidowali i nie m ają 

teraz do czego powracać...
M iarodajne czynniki czynią usi­

łowania, aby tych, zapędzouych w 
fatalną matnię emigrantów, częścio 
wo ulokować w Ameryce północnej, 
a częściowo znaleźć dla nich zatrud 
nienie w rolnictwie francnslciem.

ODMROmmB Jffi
(z kogutkieu.) „ H R O ł t  L”  leczy i gol 
ranki, powstałe od odmrożenia, sp rze­

dają apteki i składy apteczne.

CHARLES R E A D E  
i PION BOUCICAUT.

SKAZANIEC,
ROMANS,

( Z ansdelskiecro'!.

Zbiegł teraz na dół do groty.
Wody już nie było, ale w tem 

miejscu, gdzie przeciekała, pozostał 
spory otwór. Przyszło mu więc na 
myśl, aby otwór ten użyć, jako dym 
nik. Nie miał w tej chwili na to cza­
su, bo zbliżał się przypływ, a chciał 
wprzódy zabrać zabite ptactwo wy­
brzeży skalnych i kilka psów mor­
skich. K iedy ty ł tem właśnie zajęty, 
doleciał go wdzięczny glos, wzywa­
jący go na obiad.

Tego duia obiad był pyszny, bo 
składał się z pieczonych dzikich ka­
czek i włoszczyzny. Jednocześnie za 
wiadomiła go Helena o swem posta 
aowieniu, że nie myśli dłużej zno­
sić jego monopolu na pracę, ale 
chce się odtąd stale zajmować go- 
ipodarstwem domowem.

Hazel rozpalił po południu w 
|rocie_wielki ogień i cieszył się, gdy 
jyjjb jak obliczył, uchodził przez o- 
twor sklepienia.

Nie pozwolił jednak Helenie za- 
;iąć zaraz mieszkania, ale zniósł

pierw jej wszystkie rzeczy do łodzi, 
sam udał się do groty.

Postawił piec, umieściwszy go w 
kącie, gdzie była naturalna ru ra  po 
owem źródle, zapalił i osuszył w 
ten sposób jaskinię.

Gdy mieszkanie było już goto­
we, oznajmiła Helena, że chce udać 
się tam statkiem. W ypłynęli tedy z 
rzeki do zatoki i, okrążywszy ka­
wał drogi morzem, znaleźli miejsce 
przystępne do wylądowania, skąd 
było ze sto kroków do jaskini.

1 Hazel nie wracał już nad brzeg 
rzeki, ale urządził sobie w arsztat w 
pobliżu mieszkania Heleny. Burza 
zrobiła znowu zeń budowniczego, a 
miłość kazała mu być grabażem. 
mydlarzem i murarzem.

Pośród tych różnorodnych zajęć 
dnie mknęły praw ie niepostrzeżenie 
a pracę osładzał mu widok Heleny, 
miłe powietrze na wyspie i na ko­
niec widok coraz bardziej przyswa­
jających się zwierząt.

Wybudował przed grotą rodzaj 
krytej trasy, i zaopatrzył ją w stół, 
przy którym zasiadali do obiadów- 
i kolacji.

Z psa morskiego uzyskał beczuł­
kę oleju, który stanowił materjał, 
zdatny do oświetlania.

Tłuszcz ten przygotowany z popio 
łem, stanowił dość znośne mydło, ku

wielkiej radości Heleny. Skórę wy­
prawił i zrobił z tego podeszwy do 
obuwia.

Odtąd zajmowała się Helena go­
towaniem, wrarzeniem soli, słowem 
całą kuchnią.

Uzbierała także pewien zapas ba 
wełny roślinnej, a  biegając w tym  
celu dużo, zdobywania jednocześnie 
tak potrzebne siły i zdrowie.

Wieczorami szyła sobie żakiecik 
ze skóry lwa morskiego i dość zgrab 
ny kapelusik. Ale lekarz je j nie po­
zwalał zajmować się pracą po zacho 
dzie słońca dłużej, jak dwie godzi­
ny, bo o świcie musieli już być na 
nogach. Prócz tego miał Hazel zno­
wu rozmaite nowe prace, jak ostrze 
nie narzędzi i ryso wdanie na  nowo ma 
py, którą zabrała burza.

Hazel mógł być wszystkiem, tył 
ko nie rysownikiem; mogła więc He 
lena i tym  razem żartować z jego 
gór i rzek — a jednak — rzecz dziw 
na, chwaliła je tylko i zachęcała do 
pracy.

Zaspokoiwszy pierwsze potrzeby 
egzystencji, oddawał się Hazel my­
śli, jakim by sposobem spełnić i o- 
we, dawno już przez Helenę wyra- 
żone życzenie i oznajmić statkom 
płynącym po oceanie o istnieniu lu­
dzi na te j nieznanej wyspie. Ażeby 
oddać się myślom bez przeszkody, 
udał się nad morze na skaliste wzgó

rze, zwane telegrafem, bo stamtąd 
mieli dać znać o sobie wrazie zbliża 
nia się jakiegoś statku.

Siedział tam i myślał długo, ale 
wrócił wcale nicrozumniejszy.

Gdy wstępował na ostatnie stop­
nie, które wykuł w skale, przelecia­
ło mu nagle ponad głową kilkana­
ście dzikich kaczek w kierunku je­
zior na wyspie.

— Hm — pomyślał Hazel —* 
widziałem już raz kaczki przelatu­
jące tędy w innym kierunku.

Myśl ta nie dawała mu spokoju, 
udając się na spoczynek, przy roz­
staniu z Heleną oświadczył jej, żo 
nazajutrz rano uda się na zwiady. 
Dodał także, iż nie może je j prosić 
do towarzystwa, ponieważ w okoli­
cy, którą ma zbadać, są węże.

O świcie wypchnął łódź z zato­
ki i popłynął ku bagnistym jezio­
rom. Zastał tam mnóstwo kaczek roz 
maitego gatunku.

Ptactwo to uciekało przed nim, 
odlatując kawałek i opuszczając się 
znowu na wodę.

<Ł c. m



V . 53; 5tr. 3.

W sprawia uchylenia sezonu martwego.
Odpowiedź „Kurierowi Zachodniemu"

Jako posei robotniczy złożyłem 
na komisji ochrony pracy memorjał
0 uchylenie sezonu martwego. Wi­
dząc trudności finansowe funduszu 
bezrobocia istotnie byłem zatem, a- 
by uchylenie nie dotyczyło, mura­
rzy. cieśli, brukarzy i betoniarzy, al 
bowiem ta kategorja robotników za 
rabia stosunkowo więcej od innych. 
Byłem również za tein, aby sezon 
martwy uchylić dla tych robotni­
ków, którzy nigdy sezonowymi nie 
byli, a stali się nimi tylko dla te­
go, że 7. konieczności za 5 zł. dzien-

. nie pracowali sezonowo.
Ponieważ w pojęciu prawa robot 

aik sezonowy nie dzieli się na gru­
py i w pojęciu tegoż prawa nie da­
łoby się wyeliminować lepiej zara­
biających i mniej zarabiających, na 
leżałoby uchylić sezon martwy dla 
wszystkich, lub nie uchylać go dla 
nikogo.

Z uwagi na to, że przez uchyle­
nie sezonu martwego mieliby pra­
wo i ci co mogliby zimę przetrzy­
mać^ ci którzy cierpią największą 
nędzę — byłem zgodny z większo­
ścią. aby sezonu martwego nie uchy 
lać, a wzamian zato zastosować do­
raźną akcję państwową w więk­
szym zakresie dla najbardziej potrze 
bująeyeh, to znaczy nietylko dla 
tych co mają prawo do zasiłku, ale
1 dla tych, co prawo to już utracili, 
lub jeszcze go nie nabyli.

W związku z tern zasiłki otrzyma 
ją najbiedniejsi, najmniej zarabia­
jący, co w stosunku do istoty zagad 
nień robotniczych jest według mego 
zdania najsprawiedliwszem i dlate­
go też na koir isji ochrony pracy mó 
wiłem, że ci robotnicy, którzy zara­
biali od 10 do 30 zł. dziennie będą 
od tej akcji wyłączeni.

Ponieważ nigdy nie operuję sło­
wami bez poparcia dokumentem, 
przytaczam tę część memorjału, któ 
rą w  sprawie robotników sezono­
wych złożyłem p. ministrowi pracy 
w dniu 10.1..1931 r. przy współudzia 
łe d-rów posłów Madeyskiego i Go-
g j g  W s b m . r r n

„M em oriał o ścisłą  in te rp re tac ję  roz 
porządzenia p an a  m in is tra  p racy  i  o- 
p ieki społecznej w sp raw ie  kw alifiko ­
w an ia  robotników  sezonowych*1.

„Jak  w ykazuje s ta ty s ty k a  p rzecięt­
na liczba bezrobotnych na  teren ie  Z a­
głębia D ąbrow skiego w aha sie m iedzy 
15 — 18 tysiącam i ż czego urząd  posred 
nietw a p racy  no tu je  zaledw ie k ilkaset 
robotników  sezonowych.

Z tego w ynikałoby, że u rząd  pośred­
nictw a p racy  no tu je  is to tn ie  ty lko  se­
zonowych, a _ wiec m urarzy , pomoc m u­
ra rsk ą , cieśli budow lanych, pomoc cie­
sielską, beton iarzy  z pomocą, b rukarzy  
z pom ocą i  robotników  ziem nych bu­
dow lanych. Resztę bezrobotnych jak  
w idać urząd kw alifiku je  wg. gałęzi 
przem ysłu w k tó rym  robo tn ik  n aby ł 
wiedzy fachow ej i w n ie j p racu jąc  żył, 
a_ m ianow icie: hu tn icy , m etalow cy, gór 
nicy, pomoc górnicza, pap iern icy , clic 
m icy drzew ni i t. d.

S praw a ta  jesc o ,y ie  a a lu a ln ą , ze 
obecnie wobec m artw ego sezonu, k tó­
r y  rok rocznie by ł uchy lany , a dzisiaj 
uchylonym  nie je s t — około 5 tysięcy 
robotników  je s t pozbaw ionych zasił­
ków z k tórych  ty lko  około jednego ty ­
siąca je s t n ap raw dę sezonowymi.

R eszta robotników , to robo tn icy  prze 
ra -wi. któi-y- zmuszeni głodem  po­
szli do n racy  nie sw ojej, niezawodowej 
a do robót m iejsk ich  z m usu  przez sa ­
m orządy za rządowe pieniądze p row a­
dzonych.

W  ustaw ie o funduszu Uezrobocia 
je s t przew idziane, że robo tn ik  pow inien 
p rzy jąć  każdą zaofiarow aną pracą, 
gdyż w przeciw nym  razie  tra c i praw o 
do zasiłku. Czy w tym  w ypadku m eta­
lowiec biorąc sie do robót ziem nych 
może m ieć zm ieniony zawód z m etalów  
ea n a  „sezonowego** do k tórego się  s to ­
suje sezon m artw y?

M oim zdaniem  niem a takiego prze­
p isu  w Polsce, k tó ry b y  zm ienił zawód 
robotn ika w brew  jego życzeniu. Jeżeli 
zaś robo tn ik  m usi p rzy jąć  każdą prace, 
to wszystko jedno coby on nie robił, 
zawsze fachowcem w swoim zawodzie 
pozostanie.

. D latego też m etalow iec hu tn ik , gó r­
nik i t. p. jeżeli naw et p racow ali n a  u- 
licy, a  robotą tą  p rzy jąć  m usieli — to 
fundusz bezrobocia niem a p raw a robić 
z nici; sezonowych i  zasiłek ty m  robot­
nikom w okresie sezonu m artw ego sią 
należy.

Rozporządzenie pana  m in is tra  p ra ­
cy, które w ym ienia, ja c y  robotn icy  mo 
gą być uw ażani za sezonowych napew- 
no m a na uwadze sezonowych robo tn i­
ków fachowych, a nie fabrycznych 
chwilowo z konieczności pracujących  
przy p racy  sezonowej

R easum ując powyższe zw racam  się 
do m in is te rju m  pracy  i opieki społecz­
nej o ścisłą in te rp re tac ję  swego zarzą­
dzenia w sp raw ie  kw alifikow ania  ro­
botników  do k a teg o rji sezonowych**.

A teraz nie od rzeczy będzie przy 
pomnieć robotnikom jak to opozyc­
ja walczyła przeciw obniżeniu djet 
poselskich, jak wyolbrzymiła doda­
tek do podatku dochodowego jako 
obniżenie pensji.

Cala opozycja na czele z p. Trąp- 
czyńskim, Niedziałkowskim (towa­
rzystwo dziś zbratane) kopię kruszy 
li, aby tylko djet nie obniżyć, zaś 
dodatek do podatku tak wyolbrzy­
mili, że wielu ludziom mogło się na­

prawdę zdawać, że to jest duża ob­
niżka zarobków.

Faktycznie sprawa przedstawia 
się tak, że urzędnik zarabiający 
600 zł. miesięcznie będzie opłacał do 
datkowo około 1 zł. 50 gr. miesięcz­
nie, a robotnik zarabiający do 200 
zł. miesięcznie będzie opłacał do 30 
gr. miesięcznie. Mniej zarabiający 
tych ciężarów wogóle ponosić nie bę­
dą.

W takiem, a nie innein świetle 
przedstawia się sprawa i o tein 
niech dowiedzą się szerokie war­
stwy robotnicze.

Jan Konieczko. 
poseł na sejm.

Jeszcze o Kieleckich autobusach.
Przed  k ilku  dn iam i om ów iliśm y bolącz 
ki ożywionej i licznie rozgałęzionej ko 
m un ikacji autobusow ej w K ielcach, do 
m agając  sią usp raw n ien ia  je j w m iarą  
możności przez odpowiednie władze.

O bserw ując bliżej rueh autobusow y 
w K ielcach, m usim y jeszcze stw ierdzić, 
iż na p rzystankach  konduktorzy nie 
zw racają  uw agi na w siadających pa­
sażerów.

Jeszcze nie zdążą wejść wszyscy do 
au tobusu, gdy  konduk to r daje sygnał 
i au tobus rusza. Ci, co nie zdążyli 
wsiąść, w skaku ją , nie chcąc trac ić  cza­
su n a  czekanie n a  wóz następny.

To sam o zaobserw ow ać ^ a ż n a  i 
p rzy  w ysiadaniu . W  tym  w ypadku 
cześć w iny ponosi i szofer, k tó ry  usły ­
szawszy dzwonek, rusza, nie licząc sią 
z pasażeram i.

W iększość nieszczęśliw ych wypad- 
ków_ autobusow ych, spow odow ana jest 
w łaśnie zbyt szybkiem  ruszaniem  auto  
busów.

R ozum iem y dobrze, że au tobusy  m a­
ją  ściśle określony czas do odbycia 
pew nej drogi, lecz nie oznacza to, aby  
pądziły, n ie  licząc sie  z pasażeram i i 
ich życiem.

Zwariowany tramwaj wzniecał sensację
na alitach Warszawy.

Dziewczynka sprzedaje bilety, druga dzwoni, 
trzecia chce kręcić.

Z ulicy Solnej skręcił tramwaj 
w ulicę Leszno w Warszawie. Uje­
chawszy kilkanaście kroków, przy­
stanął, niewiadomo poco 

zaczął dzwonić, 
potem cofnął się, ruszył naprzód i 
znów przystanął.

Jednocześnie na przedniej plat­
formie dały się słyszeć krzyki:

— Puszczaj panna! Wont od tej 
korby!

— Ach ty, kataryniarzu
— odpowiedział mu damski głosik
— to niby ja kręcić nie potrafię!

Na tylnej platformie panowało
mniejsze zamieszanie. Jakaś nie­
wiasta w kapeluszu na bakier szar­
pała gwałtownie za

rzemień sygnałowy, 
druga zaś, nie mniej pijana, wałczy­
ła z konduktorem, usiłując odebrać 
mu torbę.

— Daj pan spróbować — wrzesz­
czała — cóż to, nie wolno mi być kon 
duktorką, czy col

Na rogu ulicy Przejazd tramwaj 
stanął raptownie. Z przedniej plat­
formy

zeskoczył motorowy 
i, wywijając korbą, pobiegł wprost 
przed siebie.

— Ratunku! — wołał, — Policja!
Zwabiony hałasem posterunko­

wy 3-go komisarjatu, p. Kwieciński 
wszedł do wagonu. Początkowo

nie mógł nic zrozumieć, 
bowiem wszyscy pasażerowie darli

Szaleniec, czy mściciel?
Bom by wybuchają na słonecznem  wybrzeżu

Już prawie cztery lata francuska 
Riviera jest nieustannie co pewien 
czas niepokojona tajemniezemi za­
machami bombowemi, których 
sprawcy pozostają niewykryci.

Pierwsze zamachy tej serji mia­
ły miejsce w lipcu 1927 r., ostatni 
zdarzył się przed kilkoma zaledwie 
dniami w pięknym Cannet pod Can 
nes.

Na dachu willi „Jalad Southy“ 
umieszczono bombą, 

która wybuchła w nocy, demolując 
sypialnię, w której spały dwie cór­
ki właściciela domu.

Dziewczęta cudem ocalały, ale 
znalezione resztki maszyny piekiel­
nej wskazywały, że zamach jest 
dziełem tej samej zbrodniczej ręki, 
która działa tam od lat.

Taką samą konstrukcję miały 
bomby, rzucane na konsulaty ame-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Piotra
Jutro: Macieja Apostoła. 
Wschód słońca: 6.88 
Zachód słońca: 5.01Pon edz.

w a d i  o

się w niebogłosy. Na ulicy powsta­
ło zbiegowisko, ruch kołowy uległ 
przeiwie, z tramwajów utworzył 
się długi ogonek.

O co chodzi? Okazało się, że trzy 
pijane przyjaciółki 

opanowały sytuację. Jedna chcia­
ła poprowadzić wagon „na dzie­
wiątkę", druga zapragnęła sprzeda 
wać bilety, a trzecia oświadczyła, 
że będzie dzwonić.

Zaskoczeni tern wszystkiem
tramwajarze potracili głowy.
Wszak trudno

bić się z kobietami, 
z drugiej znów strony nie wolno o- 
póiniać wagonu.

Wyprowadzenie dziewcząt nie 
było rzeczą łatwą. Gryzły, kopały, 
wałcząc rozpaczliwie i klnąc z iście 
warszawskim talentem. Dzięki po­
mocy jednego z pasażerów.

wyniesiono je 
ostatecznie z tramwaju. Jednej u- 
dało się uciec, dwie zamknięto w 
pobliskiej bramie.

Po rozejściu się tłumu, który 
sterczał na ulicy dobrą godzinę, po 
licjant posłał

dozorcę po dorożkę, 
kazał podnieść budę, posadził sobie 
panny na kolanach i, trzymając je 
krzepko, odwiózł do 12-go komisa­
rjatu. Były to: Janeczka Żelazo 
(Okopowa 59) i Felcia Ogonek (Żo- 
liborska 6). Oświadczyły, że powra 
cnją z imienin koleżanki.

W A R S Z A W A .
Poniedziałek, 23 lutego.

11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T. 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. Obs. A str., he j­
n a ł krak ., p rog ram  na  dz. bież. 12.10 
M uzyka z p ły t gram of. 13.10 Kom. me- 
teorol. 14.30 D ialog z W ilna. 15.00 Kom. 
gospodarczy z W arsz. 15.20 Kom. Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gospod. Y/oj. Śl. o i tz  kom  
T. P . 15.?w. jL-rżegiąd ko rn i"!-f."ow  
z W arsz. 15.50 L ekcja  francusk iego  z 
W arsz. 16.15 P ro g ram  dla dzieci s ta r ­
szych i m łodzieży z W arsz. 16.45 Kon­
ce rt z p ły t gram of. 17.15 Odczyt ze Lw a 
wa. 17.45 M uzyka lekka z W arsz. 18.45 
Codz. odcinek powieść. 19.00 Rozm aito­
ści, p rogram  na dz. nast., kom. T. P„ 
przegląd widowisk. 19.15 P ogadanka z 
dz. „O grodnik śląski**. 19.40 P ras. dzień, 
rad j. z W arsz. 19.55 K om unikat straża- 
ctw a Śląsk. 20.00 „W śród książek** % 
W arsz. 20.15 Odczyt z W ilna. 20.45 Ope­
re tk a  z W arszaw y. 22.50 Kom. m eteoroL 
z W arsz., p rog ram  na  dz. nast. 23.00 Mn 
zyka tan . z W arszaw y.
W torek, dn ia  24 bitego.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T. 
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. oraz hej­
n a ł z w ieży m arj. w K rakow ie. 12.10. 
M uzyka z p ły t gram of. 13.10. K om uni­
k a t m eteorol. 15.00. Kom. gospodarczy. 
15.50. „S karby  na  dnie morza**. 16.15. 
M uzyka z p ły t g ram of. 17,15. Odczyt % 
K rakow a. 17.45. P o p id ar. koncert sym f. 
18.45. Rozm aitości. 19.10. G iełda roln. 
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.30.Pro- 
g ram  n a  dz. nast. 19.35. P ra s . dzień, rad- 
jow y. 19.50. O pera „Faust** z te a tru  wiel 
kiego. 23.35. K om unikaty : m eteorologi 
czny, policy jny , sportow y.

K A T  O W I C E
Poniedziałek, 23 lutego.

11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T . 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. Obs. A str., hej­
n a ł krak., p rog ram  na  dz. bież. 12.10 
M uzyka z p ły t gram of. 13.10 Kom. me- 
teorol. 14.30 D ialog z W ilna. 15.00 Kom. 
gospodarczy. 15.35 P rzegi. kom unika­
cy jny . 15.50 L ekcja jęz. francuskiego. 
16.15 P ro g ram  dla dzieci starszych. 16.45 
M uzyka z p ły t gram of. 17.15 Odczyt ze1 
Lwowa. 17.45 M uzyka lekka z  kaw. 
„G astronom ia“. 18.45 Rozm aitości. 3910 
S krzynka poczt, rolnicza. 19.25 P ły ty  
gram ofonowe. 13.35 P ro g ram  na dzień 
nast. 19.40 P ra s . dziennik rad j. 19.55 
M uzyka z p ły t gram of. 20.00 „W śród 
książek**. 20.15 Odczyt z W ilna. 20.45 O- 
pe re tk a  „Słowik hiszpański**. 22.50 Ko­
m u n ik a ty : m eteorol. policyjny, sporto­
wy. 23.00 M uzyka lek k a  i tan . z hotelu  
„Polonia"

jPziś
w  RAOJO

1Ę} G odzina 20.45 
Operetka

y f f  „Słowik  
V  Hiszpański"

rykański i włoski w Nicei, na kawiar 
nię w Juan les Pins, na przejazd ko 
lejowy w momencie przejazdu dele­
gatów „legji amerykańskiej" i t. d.

Policja francuska znalazła w 
miasteczku Yallauris (między Niceą 
a Cannes) ogromny 
zapas materjatów wybuchowych, 

ale nikogo nie mogła aresztować.
Po pierwszej serji wybuchów 

nastąpiła druga.
Pocisk zdemolował gospodę w  

Mont Alban, bomba zniszczyła „wło 
ski dom“ w Monte Carlo i bank w 
Golf Juan, bomba wreszcie wybuch 
ła na głównej ulicy w Beausoleil.

Władze przypuszczają, że zama­
chy te

są dziełem warjata.
Ostatnio pewne ślady zdają się 

wskazywać na bliskie wytropienie 
zbrodniarza

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOW CU.
Dziś w poniedziałek — te a tr  nieczyn.' 

ny.
W torek, dn ia  24 hiuu „Dudek** farsa! 

w 3-eh ak tach  J . F eydeau. Początek ą  
godzinie 8.15. Ceny m iejsc norm alne. 
A bonam ent w ażny z 20 proc. zniżką.

Środa — D ąbrow a, w sa li k in a  „Ko 
m eta“ „Dudek**. Początek o godz. 8.15.

C zw artek — „M oja p an n a  m am a i 
kom edja  w 3-ch ak tach  L. V em eu ill‘a. 
Ceny popu larne  od 2.50 do 80 gr.

P ią te k  — „Dudek**. Początek o god* 
8.15. Ceny norm alne.

ź  Zagłębia-
W yjaśnien ie . P . M ala G rinbaum  i. 

Zaw iercia w y jaśn ia  nam , że n o ta tka  ntt 
sza o aw an tu rze  ulicznej by ła  błędna, 
gdyż zajście to n ie  m iało m iejsca, co 
chętnie prostu jem y.

Choroby zakaźne w Sosnowcu. Miej-, 
sk i urząd zdrow ia zanotow ał w ubie-, 
głym  tygodn iu  naste.pujące w ypadki! 
chorób zakaźnych: p łonicy 4, odry  4, 
g ruźlicy  płuc 2 {dwa zgony)). Odkażo­
n e  5 m ieszkań, odwśzono 20 osób.

Kradzież. Złodzieje w łam ali się d łj 
sk lepu kooperatyw y stow arzyszenia p ra  
cowników gw. h r. R enard  w Sosnowcu 
(Dębowa 26). skąd sk rad li różno tow ary  
oraz a r ty k u ły  pierw szej potrzeby, w arte  
ści 2000 zł. Pozatem  vnbrm n 7 kasy  ? 
zł. gotówka

Pożar. ! i w ybuchł pożar »
m ieszkaniu Pawi ;  W iener owej w Sos­
nowcu (Kow:,! * >'. Ogień pow sta ł od
pozostawionej na sto le świecy. Pożal! 
został zlokalizow any przez W ienerow ą 
przy  pom ocy sąsiadów . S tra ty  wynoszą 
około 600 zł.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!
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OFI ARY.
D o k asy  sekcji n iesien ia  pom ocy  

głodnym  przy chrześeijańskiein  tow. 
dobroczynności w Sosnow cu złożyli w. 
bież. lygod n iu : pracow nicy sosn ow iec­
k iej tab ryk i arm atur „St. K raupe — 
62.50 SI. K raupe 50,—. W in centy  K rau  
pc 20.—, dyr. T. M eyerhold zł. 25 pra- 
oown.’cy  sp. akc. „M eyerhold zi. zl, 
gim nazjum  E. P la ter  zł. 11, druKarnia 
„Udziałowa" zł. 6, K u je lk a  5, Zawie- 
Tuszanka 2.

JAK KARMIĆ RYBY, N IE WY­
DAJĄC ANI GROSZA.

J a k  można połączyć przyjemne 
z pożytecznem, świadczy przykład 
przytoczony przez jedno z zagra­
nicznych pism technicznych.

Oto pewien hodowca ryb zauwa 
żył, ze do fontanny bi jącej_ w ogro­
dzie wieczorem, oświetlonej od spo­
du lampami elektrycznemi ciągną 
ze wszystkich stron gromadnie owa­
dy, znęcone rzęsistym blaskiem 
świateł. Biedne stworzenia drogo 
opłacają swą nieostrożność, gdyż 
porwane przez spadające z wielką 
szybkością kroplo wody giną w ba­
senie otaczającym fontannę.

Hodowca ów zastosował podob­
ny wodotrysk w swej hodowli ryb 
i doczekał się nadzwyczajnych re- 
zultaiów. Ryby mając obfite poży­
wienie, w postaci zatopionych owa­
dów. w porze letniej, kiedy naj- 

- szybciej rosną, utuczyły się tak 
świetnie, że przyniosły swemu ho­
dowcy dwa razy większy dochód 
niż normalnie.

Nie bez wpływu na rozrost ryb 
była zapewne także obfitość tlenu 
dostarczanego z powietrza _ przez 
spadające rozproszone strumienie.

M IASTO L IK IE R Ó W  — BEZ 
WODY.

Curacao, miasto likierów, zostało na 
wiedzone ostatnio posuchą. Brak 
y/ody był tak straszliwy, że holen­
derski gubernator tej prowincji był 
zmuszony wynająć okręt transpor­
towy do przewiezienia 6 miljonów 
litrów słodkiej wody do picia. Po do 
kladnem obliczeniu kosztów, _ woda 
ta kosztowała miasto Curacai dro­
żej, niż nas ich likier, bo aż 66 tysię­
cy złotych.

K IM  BYŁ O JC IE C
SW 4K E SPE A R A ?

Dotychczas opinja publiczna dzie 
lila się na dwa przeciwne obozy w 
kw/estji, czy Shakespeare był posta­
cią rzeczywista, czy Też pod tym naz 
wiskiem ukrywało się kilku sław­
nych ówczesnych autorów, zwłasz­
cza, sir Bacon. Ostatnio jednak part- 
ja, wierząca w istnienie genjalnego 
dramaturga, zyskała duży atut. Mia­
nowicie znaleziono dokumenty pro­
cesu ojca W iliama Sbakespeara. Jo  
hna, wielkiego handlarza wełny, 
przeciwko jednemu z jego dostaw­
ców, który pobierał towar i nie 
chciał zań płacić. W trakcie procesu 
oskarżony bronił się podobno, że 
znajduje się chwilowo w ciężkiej sy­
tuacji finansowej i wierzy, że ojciec 
tak wielkodusznego syna przebaczy 
mu i zgodzi się poczekać na lepszą 
przyszłość.

K W IA T K I B IU R O K R A C JI 
W  CZECHO SŁO W ACJI

Fotografia pocztówki imieninowej
dla marszałka Piłsudskiego.

Pewien nauczyciel gimnazjalny 
w dn 10 stycznia 1925 r. złożył po­
danie do państwowej izby skarbowej 
z prośbą o pozwolenie mu na odwie­
dzenie na 1 — 2 dni jego córki, stu- 
djującej w Niemczech. Izba skarbo 
wa odpowiedziała na prośbę odmow 
nie, wobec czego petent wniósł re- 
kurs. Pięć łat trzeba było, by rekurs 
ten dotarł do sądu najwyższego, 
który dn. 13 października 1930 r. o- 
rzek l że najwyższa izba skarbowa 
niesłusznie prośbę odrzuciła, ponie­
waż podanie to nie wchodzi w jej 
kompetencje lecz m inisterjum  oświa 
ty. 13 października 1930 r. nauczy­
ciel wznowił prośbę swą i posiał do 
m inisterjum oświaty. Tam zdecydo­
wano dużo szybciej, bo już 10 grud­
nia 1930 r. nauczvciel dowiedział 
się. że z początkiem roku 1925 wolno 

„mu było odwiedzić swą córkę zag ra­
nicą. ______ ^

GUYANA — W YSPA ŚMIERCI. 
Piekło na ziemi, z którego nikt nie 

wraca.
P rasa  francuska donosi:
Z w yspy St. M artin de Re od­

płynął nowy transport więźniów do 
Guyany, francuskiej kolonji prze­
stępczej, owego piekła na ziemi, z 
którego n ik t nie wraca.

Więźniowie, w liczbie 676, odby 
■wają podróż na okręcie więziennym 
„La M artiniere“. Są oni przypięci 
do łańcuchów, umocowanych do 
ścian Rygor panuje tu  straszny, 
kary  osiągają najwyższy punkt mo­
żliwości. Strażnicy m ają możność 
wprowadzenia przy pomocy spe­
cjalnych urządzeń do każdej celi 
gorącej pary, k tóra w ciągu kilku 
sekund uspokaja i karze więźnia. 
W  razie buntu strażnicy m ają roz­
kaz strzelania. Je s t wiadomein, że 
gdy okręt przybędzie do Guyany, 
wszyscy więźniowie będą chorzy. 
Skrępowani w wąskich celach, me 
mogą przybyć na miejsce w normal 
nym stanie.

W śród dramatycznych scen od­
było się pożegnanie więźniów z 
swoimi najbliższymi.

( #<g- #*3 #<£ #<£ ^

UWAGA!

P ie rw s z y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie t ln y  
i D ź w ię k o w y

. N o w o ś c i "

BĘDZIN.
T e le fo n  2 82.

O d  so b o ty  21 do  w to r k u  24 lu teg o  b. r. 
b ęd z ie  d e m o n s t ro w a n y  p o tę ż n y  100 proc. f ilm  d ź w ię k o w y

fSWaie miłości*®
W  ro la c h  g ł ó w n y c h :  W IL L I F R i l  S C H , L if ja n a  H a rv e y .

N adprogram  dodatek  dźwiękowy.

Kino-teatr

„Wawel"
w Sieicu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W y ś w ie t l a  D Z IŚ  d r a m a t  n a  tle w o je n  b a n d y  in d y jsk ie j

„Córka wodza”
W  roli g łó w n e j  F R E D  T H O M S O N  —  k tó ry  p o d t r z y ­

m u je  w o d z a  in d ia n  o d  z b ro jn e g o  n a ja z d u .

W krótce! „ L E G IO N  P O T E P i t Ń C Ó W "  W krótce!
U W A G A !  c e n y  m ie jsc  zn iżone : B a lk o n  1 z ł ,  S a ia  50 gr.

K I N O

„Czary“
w Czeladzi.

O d  p o n ie d z ia łk u  23 do  ś ro d y  25 lu tego  r. b. 
Człowiek o s tu  tw arzach, najgenialniejszy a r ty s ta  charak terystysz- 
ny, s łynny  LON CHANEY w nowej niesamowitej k re ac j’ detektywa

w f linia n t.:

,M icz B ożt*
W k ró tce :  N a jm ilsz a  i n a jp ię k n ie js z a  p a r a  k o c h a n k ó w  
D I T A  P A R Ł O  i W IL L I  F R I TSCH  w  p rześ l iczn y m  h i m  e 

m i ło s n y m  p. t :  „ M E L O D jA  S b R C

Kino-Tcatr

„Miraż”
Oąhrowa G órnicza  

3-go Maja 14.

te le fon  3-01,

O d  23 b. m. i d n i  n a s tę p n e
Czarująca V1LMA BANKY w p A ę in v m  erotyczno - życiowym |  

dram ac  e p. t.: 1

„ R A J  Z A K O C H A N Y C H ”
N a d p r o g r a m  n a  scenie! N a d p r o g r a m  n a  scenie! 
Pierwszy raz w  Dąbrowie znakom ity  komik, hu m ory s ta  i sa tv ryk

E G zifc  J a s t c o w s ^ i  2
P onad to  młodobiana ta n c e rk a  TiUKO - BCGO. -  W pro  -ramie 

tańce  ekscentryczne , wschodnie i ewolucyjne

K I N O

„PAW’
w

Strzem eszyeaci

T v lk o  2 d n i  —  w  p o n ie d z ia łe k  23 i w to re k  24 lu tego
' ' Dwa programy

Wznowienie rozgłośnego d ram atu  saionowego w 12 ak tach  
w edług znanej pow efici Heleny MnisżJÓwny

„ T R Ę D O W A T  A
W  ro lach  g łó w n y c h  n a jw y b i tn ie js i  a r ty śc i  scen  po lsk ich :  
J a d w ig a  S m o sa rsk a ,  Józef W ęg rzy n ,  K a z im ie rz  Junosza

1 Jako m e s o o d z ia n k a  n  e z ró w n a n y  d r a m a t  w  10 a k ta c h
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o godz. 5 i 8. C e n y  m ie jsc  n o rm a ln e .

Zastępstw o na nadzw yczajnych w a­
runkach odda bardzo poważna Instytu; 
cja B ankow a k ilkunastu  uczciw ym  i 
p iln ym  zastępcom .

N ajw yższa  i sum iennie _ w ypłacona  
prow izja, a także po okresie próbnym  
sta ła  pensja.

Z głoszenia osobiste wraz z dowoda­
m i osobistem i przyjm uje nasz In sp e­
ktor p. H. FR ISC H : .
dnia 22 lu tego  b. r. Zaw iercie H otel -m-: -* , - ; 24 t ’Oon h<* n
H otei „Bristol", dnia 25 i 26 lu tego  br. 
C zęstochowa H otel „Kaliski**, dnia 27 i 
28 iu tego  br. Łódź H otel „Polonja , dn. 
1 m arca br. W łocław ek  H otel „ \ ic io -  
r j - “

W szędzie od g. 10 do 1-ej przedpo­
łudniem  i od g. 3 do 5-ej popołudniu.

P anow ie zastępcy i zastępczynie z 
najb liższej ok olicy  zg łaszający  się  u 
naszego Inspektora i obejm ujący za­
stępstw o otrzym ują

ZW ROT KOSZTÓW  PODRÓŻY 1

DR O BN E OGŁOSZENIA

K upno ł sprzedaż. PO SADY  i PR AC E.

SZK Ó ŁK I ROGO ŹN ICK IE 
TOW ARZYSTW A GÓRNICZO - 
PRZEM YSŁOW EGO . SA TU RN “ 
m ają tan io  do zbycia w iększą ilość  
drzew i krzew ów  ow o cow y  c h  i ozdob­
nych . C enniki w y sy ła  s ię  na żądanie. 
Adres dla listów : Sosnow iec, Tow.
Górn. - Przem . „Saturn". Szkółki R o­
goźn i ckie.

„Szw ajcarskie z da 
Z!®ła“  (z m arką  Ko«ut*, 
są stosowane przy c h o ­
robach Ł i ą r f k a ,  
o b s t r u k c j i  I k e n r  i@r,i 
ł ć ł e k w y e h .

.{*■«, carski* fitirzk'.e 
»ą n a tu ra ln y m  łag o u n y m  środ.kiein 
przeczyszcza jącym , u ła tw ia j  ąeyrn
funKeje o rg an ó w  t r a w i e n i a  l u z ia -  
lałasym  przeciwko BlyłoStl.

£

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zara  w y r z u ty  sk ó rn e  u su w a

k r e m  im-mz
je s t  to . id e a ln y  n is k o d iw y  k o ­

s m e ty k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a - k o r  
ka ta k  u  d o ro s ły ch ,  jak  i u d z e c i

R. M. Spr. W e  w n. N r 3534.

Zgubione dokum enty

SPR Z E D A M  część dom u parterow ego  
to  jest pokój z kuchnią, opróżnioną. 
W iadom ość Sosnow iec, R obotnicza 15 
Urban.

K IE Ł T Y K Ó W N A  B ronisław a zgubiła
książkę P. K  Ch. w Olkuszu Nr. 19714, 
którą uniew ażnia.
A K E R F E L D  M endel zgu b ił 2 dyplom y, 
szew ski, w ydany w  S iew ierzu, kamasz- 
nicki, w ydany w M rzyglodzie. Łaska  
wego znalazcę w ynagrodzę za .oddanie 
A kerfeld , Ząbkowice.

P O T R Z E B N Y  uczeń na praktykę, 
ew entualn ie na dokończenie. Zakład  
fryzjersk i C herezykowicza, Zagórze, 
M irnszew skich 28.

GARAŻ, św iatło  elektryczne 35 zł. m ie 
sięczn ie do w ynajęcia . Sosnow iec, Pro  
m yka la , tel. 11 10.

2 SAM OCHODY ciężarow e now e do 
w ynajęcia . W iadom ość: telef. lO.io.—  
ZA K Ł A D  zegu rim sirzj w s*i uh C zysta  
Nr. 7. w ykonuje w szelk iego łO-;iz*iju 
reperacje zegarów  w ieżow ych, ŝ c^_ 
nyeh, k ieszonkow ych, antyków , ch ™ 
nom etrów, zegarów  kontrolnych - 
m ochodow ych ltp. z gw aran cją  3 i 
letn ią ,w yk onan ie solidne a r.ajicpiCj 
przekonać.

W yrlawc.n: H c lo n a  M o n s io rsk a .
Vcn-iobin'* Sosnowiec, ul. t eatralna 1, tel **-94.


